












IWybór klasycznej wkładki 0L-103R nasuwa 
się sam. Co wcale nie oznacza, że montaż 
dobrej MM-ki będzie błędem. Lepsza (droższa) 
wkładka MC też ma sens. 

Na temat 103-ki napisano już chyba 

wszystko, więc przypomnimy najważniej

sze informacje: szlif określany jako ,,square 

solid", cewki nawinięte drutem GN o impe

dancji 14 omów, wspornik aluminiowy, 

masa 8,5 g, nominalny poziom wyjściowy 

0,25 mV (według załączonej metryczki 

pomiarowej 0,31/0,32 mV), separacja kana

łów 25 dB, rekomendowana siła nacisku 

2,5±0,3 G. Dołączona charakterystyka czę

stotliwościowa wygląda naprawdę dobrze 

ijest prawie plaska). Produkcja jest ręczna 

i odbywa się w fabryce w Shirikawie. 

Coś dla dociekliwych- ostrze sferyczne 
określane przez producenta jako .square solid 
diamond 0,2 mm. 

BRZMIENIE 

Przejście z mojego gramofonu na niemal 

każdy inny powoduje podobne pierwsze 

wrażenie. Otóż niemal każdy (najczęście1 

sporo tańszy, choć nie zawsze) konku

rent brzmi bardziej miękko, bardziej okrą

gło, nie oferuje aż takiej dynamiki i ener

gii przekazu. Nie inaczej było tym razem, 

jednak ogólne wrażenie przyjaznego dla 

ucha, ,.bezpiecznego" (na skrajach pasma) 

brzmienia pozostało ze mną właściwie 

do końca odsłuchów. Z jednej strony jest 

to cecha większości miękko zawieszonych 

gramofonów, z drugiej na taki efekt ma rów

nież wpływ gumowych mat. To poniekąd 

sugestia dla tych, którzy po kupieniu tego 

modelu chcieliby w brzmieniu coś zmie-

nić - regulacja wysokości ramienia pozwala 

myśleć o innej macie (seryjna jest wyjąt

kowo gruba), co powinno być relatywnie 

tanią opcją. Istotny będzie oczywiście dobór 

wkladkl kabli i przedwzmacniacza phono. 

Wróćmy jednak do opisu DP-3000NE 

w fabrycznym zestawieniu, które dla wielu 

będzie tym oczywistym. Pierwszą płytą, 

jakiej posłuchałem, był dwupłytowy album 

z najlepszymi przebojami Marka Knop-

flera i Dire Straits. Nie jest to żadne bardzo 

audiofilskie wydanie i na topowych gramo

fonach czasem to (zbyt) dobrze słychać. 

Tymczasem Denon zagrał co prawda bez 

wyraźnego upiększania dźwięku, ale jed

nocześnie tak, że przesłuchałem cały album 

z dużą przyjemnością. Naprawdę dobrze, 

a nawet bardzo dobrze, wypadły wokal 

i gitara mistrza - nasycone, delikatnie cie

ple, a jednocześnie czyste, spójne i obfi

tujące w spore nasycenie detalami. Pew

nie i równo prowadzone były tempo i rytm, 





pewnymi względami preferowałem phono 
Avida, pod innymi wolałem to wbudowane. 
Zacząłem od dawno nie słuchanej (z winylu) 
klasyki rocka progresywnego. Na talerz tra
fiło prawdopodobnie oryginalne (a więc 
w pełni analogowe!) wydanie albumu" Trick 
of The Taił" grupy Genesis (1976). Jakże 
przyjemniejsze było to słuchanie niż wer
sji cyfrowej (CD). Dźwięk był zaskakująco 
spokojny w górze pasma, spójny i ciepły 
w średnicy oraz gęsty, mocno osadzony 
w dolnych rejestrach. To może nie zasłu
giwały na miano najprecyzyjniejszych, ale 
też nie ścieliły się po podłodze. Przesłu
chałem z zaangażowaniem obszerne frag
menty tej płyty, nie zwracając zbytniej 
uwagi na całkiem donośne trzaski. Drugi 
w kolejce był "Clutching At Straws" zespołu 
Marillion, jedna z ulubionych płyt rockowych 
mojej młodości (wtedy słuchana z kasety). 
Brzmienie kupionego kilka lat temu winylu 
(wydanie z 1987 r.) okazało się ciemniej
sze niż zapamiętałem z odsłuchów na co 
najmniej kilku innych gramofonach z wyż
szej półki, nie wyłączając mojego VPI Pri
me'a (którego pozbyłem się parę lat temu). 
Wysokie tony odznaczały się dużą kulturą, 
jedwabistością i nie atakowały uszu, mimo 
że realizacja nie jest audiofilska (choć i tak 
brzmi całkiem nieźle, a w niektórych frag
mentach wręcz dobrze). Bas trzymał puls, 
choć nie należał do najbardziej sztywnych 
i punktowych, jakie słyszałem z gramo-
fonu w swoim systemie. Zdecydcmanie 
jednak nie zawodził. Mimo ogólnego złago
dzenia tonalnego, doceniłem subiektywną 

dynamikę, żywość dźwięku. Przekaz był 
energiczny i całkiem rytmiczny. Prze-
siadka na materiał akustyczny pod postacią 
rewelacyjnego albumu "Sim ple Pleasures" 
Bobby'ego McFerrina (również oczywi-
ście wczesne/pierwsze wydanie), ukazało 
pewne braki w oddaniu barw wokali, nama
calności chórków i realizmu odgłosów pal
ców wystukujących rytm. Nie był to dźwięk 
wybitnie przejrzysty- wspomniane wcze
śniej przyciemnienie tonalne tutaj przy
brało postać lekkiego woalu spowijającego 
scenę dźwiękcmą oraz ograniczeń w mikro
dynamice. Scena dźwiękowa odznaczała się 
dobrą głębią, ale nie była szczególnie sze
roka. Denon bardziej skupia się na tworze
niu wrażenia spoistości dźwięku niż jego 
lekkoścl oderwania od głośników. 
Kolejnych kilka lat do przodu i wracamy 
do rocka-" The Division Belr Pink Floydów 
(ostatni remaster Jamesa Guthriego) 
potwierdził dość łagodny i muzykalny cha
rakter Denona, ale także brak problemów 
z oddaniem walorów dynamicznych, szcze
gólnie tych w skali makro. Jednocześnie 
dało się odczuć, że to już, niestety, epoka 
nagrań cyfrowych. 
Kolejne krążki ze zróżnicowanym mate
riałem (także klasycznym, orkiestrowym 
i elektronicznym) zasadniczo potwierdziły 
powyższe obserwacje. DP-3000NE urzeka 
ogólnym zrównoważeniem rejestrów, 
jest wystarczająco dynamiczny i szczegó
łowy, ale nie nigdy natarczywy. Ma solidny, 
dobrze zdyscyplinowany bas, który nie spo
walnia całości, a z drugiej strony zapewnia 

dość energii i zejścia w najniższe rejestry, 
by nie budzić niedosytu. Gładka, równa góra 
przyjemnie tonizuje niedostatki nagrań, 
jednocześnie nie powodując istotnej utraty 
szczegółowości. Słuchanie starszych nagrań 
rockowych, także z pierwszych, nieco już 
zużytych tłoczeń, okazuje się czystą przy
jemnością, czego nie można pcmiedzieć 
o każdym, wysokiej klasy gramofonie.
I właśnie to mi się w Denonie szczególnie 
podobało. Przyznam, że gdybym miał teraz 
kupić gramofon w cenie do 13-15 tysięcy 
(z wkładkąi sięgnąłbym chyba właśnie po 
DP-3000NE. Może by tak jednak wrócić 
do analogu? (FK) 

NASZYM ZDANIEM 

Cieszy, że takie marki jak Denon potrafią 
sięgnąć do korzeni i zaoferować produkty 
z wysokiej półki. W dzisiejszym rozumieniu 
DP-3000NE nie jest high-endowym gramo
fonem, jednakże dla tych, którzy nie poszu
kują propozycji o wartości samochodu może 
być bardzo dobrym wyborem. Napęd bezpo
średni spisuje się tu świetnie, zapewniając 
dużą stabilność obrot�, niesłyszalne drże
nie i kołysanie dźwięku, co w połączeniu 
z udanym ramieniem i porządną firmową 
wkładką, przekłada się na naprawdę dobry, 
naturalny, spójny i angażujący dźwięk. 
Dorzućmy jakże przyjemną obsługę oraz 
bardzo atrakcyjny wygląd i dostajemy moc
nego zawodnika, mogącego śmiało kon
kurować na poziomie do przynajmniej 15 
tysięcy złotych. Takie powroty do korzeni 
zdecydowanie lubimy! ■




